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O B W I E S Z C Z E N I E .
W szystkie w Królewskim banku w  F r y -  

d r y c h s d o r a c h  deponowane kapitały, wierzy­
cielom muiejszćm z przeciągiem sześciu miesięcy 
wypowiadają się.

G dvby sobie kto życzył mieć zamienione 
złoto na kurant, gotowi jesteśmy do takowej 
zamiany, rachując Frydrycbsdor po 5-f Talarów 
i wzywamy wierzycieli, którzy sobie taką za­
mianę życzą, aby swój w tej mierze uczynić 
mający wniosek, albo do kassy depozytowej 
głównego banku tu w Berlinie, albo do lego 
banku prowineyalnego, gdzie właściwa obliga- 
cya bankowa, podług zawartej w niej summy, 
płatna jest, w przeciągu 6ciu tygodni, od dnia 
dzisiejszego, na piśmie podali.

Kapitały wraz z prowizyami, o których za­
mianę na kurant żaden wniosek nie zajdzie, zo­
staną po upłynieniu terminu wypowiedzenia 
w Frydrychsdorach wypłacone.

Każdy wierzyciel, który swego kapitału aż 
do zapadłego terminu wypłaty, najpóźniej do 
10. Grudnia r. b. nie podniesie, sam sobie w y­
nikłe ztąd złe skutki z powodu zaniedbania 
przypisać będzie winien.

Go do tych wierzycieli, do których osobne 
wypowiedzenia na piśmie wyszły, przy tych 
wypowiedzeniach pozostaje się.

Berlin, dnia 15. Maja 1845.
K r ó l .  D y r e k t o r i u m  g ł ó w n e g o  b a n k u ,  

(podp.) W itt. Reichenbach. Meyer,

Wiadomości krajowe.
N a j n o w s z a  u i o w a  L a m a r t i n a .

( Dokończenie. )
»Izba Deputowanych z n a j d o w a ła  s ię  wten­

czas (na końcu 1838 .)  w namiętnym stanie; 
mieliśmy parlamentowe przymierze; jego celein 
było, odjąć koronie wszelką władzę osobistą; 
(wpływ Króla na sprawy publiczne utracić miał 
przewagę;) Korona uległa w tej walce (musiała 
rozwiązać gabinet M o l  e g  o ) ;  lecz wkrótce 
przyszła znowu na nię kolej, zarządzono nowe 
wybory i po niektórych chybionych pokusze- 
niach utworzono nowe Ministerjum (dnia 12. 
Maja 1839.), przecież nie z łona lewe'j strony, 
która w owej porze 180 członków liczyła. (G a­
binet S o  ul ta trwał od 12. dnia Maja do 20. 
d- Lutego 1840., został zerwany odrzuceniem 
oprawy dla Xiążęcia Nemours; gabinet T h i e r  s a 
nastał 1. dnia Marca 1840., żył 0śm miesięcy, 
to jest do dnia 29. Października; odtąd istnie 
gabinet G u i z o t  a.) Nagle gruchnęły pogłoski 
wojenne; wynurza się na scenę kwestja wscho­
dnia; niebyła ona (zrazu) kwestją europejską; 
chodziło tylko o większy ]ub mniejszy kawał 
S y r j i  dla Baszy Egipskiego; do wojny na se­
rio niebyło powodu; ani do sprzymierzenia się 
przeciw Francji. A przecież, w chwili, gdzie 
Francja powiedziała do mocarstw: niemacie się­
gać po za pewien punkt w Syrji; a jeżeli to 
jednak uczynicie, niebędziem w tem jeszcze
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upa t rywać  p rzypadku  wojny  (casu m  be l l i ) ; — 
w  chwili, kiedy Francja  przez odwołanie s w o ­
jej floly i notę z dnia 8 .  Października najsilniej­
sze swej nieczynności dawała uręczenia;  —. 
w chwi l i , gdzie pokój oczywiście był  ubezpie­
c z o n y ; — występują z po za chmur fortyfika­
cje Paryża.  Prawią o koniecznej potrzebie o b ­
warowania  stolicy; lud podrażniony chwyta 
myśl  z uniesieniem pal ryo tycznem; aleć wkró t­
ce obawy wstępują w miejsce zaufania;  są one 
aż nadto usprawiedl iwione;  warownie naokoło 
P a r y ż a ,  w dziesiątym roku po przedsięwziętej 
za wolność rewolucj i ,  w obliczu rozwalin Ba- 
stylii i filaru lipcowego muszą mieć gtoźną po­
stać. Rozkaz królewski i rzecz o warowniach,  
mogą sprawić przeistoczenia w naszym syste- 
macie wojskowym i pociągnąć za sobą zmia­
nę  w naszych instytucjach,  ponieważ znoszą 
równowagę między władzami krajowemi.  —  
Czyliż to,  cośmy odtąd widzieli ,  mogło usu­
nąć wątpliwości ,  które nas silnie owładnę ły? 
Czyl iż  rząd liberalniejszej chwycił  się drogi? 
Nie!  Doczekal iśmy się rzeczy zupełnie temu 
przeciwnych.  Po śmierci Xiążęcia,  którego 
strata nietylko jego rodzinie,  ale i całej F r a n ­
cji srogi cios zadała,  przedstawiono nam prawo 
—  m o ż e ,  a b y  w e z w a ć  k r a j  d o  z a j ę c i a  s i ę  l o s e m  
swej  przyszłości  i obmyślić wcześnie Środki na
przypadek  t rudnych powikłań? — nie,  lecz że ­
b y  naród uchwalą o Rejeucji  pozbawić nazsw- 
sze prawa wykonania swojej samowładnej mocy. 
( Kilka głosów woła:  »Do porządku !«— Prezes 
S a u z e t  oświadczył mówcy:  »Jestto ods tępo­
wać  od porządku,  ut r zymując ,  iż przez uch wa­
loną konstytucyjnie ustawę lud został pozba­
wionym prawa ,  które owszem w przywiedzio­
n ym  przypadku z zupełną wykonał  wolnością.*) 
Stoję przy tern, iż ustawą o Regencji  żądano 
zrzeczenia się nieprzedażnego prawa narodu.  
W  zapat rywaniu się na te wszystkie okoliczuo- 
ści zapytywałem nie raz samego siebie, czyli 
od chwili opasania Paryża warowniami,  niena- 
leży spokojnem okiem i rozsądnym umysłem 
zastanowić się nad tern, coby p°  "płynieniu j e ­
szcze dziesiątka lat stać się mogło z konstytu­
cyjnej  i reprezentacyjnej  równowagi ,  za którą 
F rancja od półwieku walczyła.  ^ ' a jednej s t ro­
nie dynast  ja,  obok niej druga poboczna dyna-  
stja (dynast ie collaterale),  jak ją ł>a« O d i l o n  
B a r r  o t  nazwał — Regencja;  potem monarchi- 
czna dziedziczność,  to nieprzerwane nas tęp­
stwo,  (K ró l  umarł ;  niech żyje Kroi!)  ta wła­
dza,  która nigdy niezmiera,  która na chwilę 
(jak w owych  trzech dniach chwały)  s t rumie­
niem demokracji  zalaną być  może,  lecz zawsze

nad nićm zwycięstwo zatrzymuje;  —  ta władza,  
która wszystkie stopnie w wojsku nadaje;  (sze­
mranie;  L a m a r t i n e  wraca się do malerji!) 
p rawdać to w wojsku,  którego trwanie przy 
zasadach konstytucj i ,  pod chorągwią narodu,  
uręczonetn bvć może;  — władza ta,  od której 
zależą wszelkie dyplomatyczne nominacje,  k tó ­
ra kieruje wszyslkiemi układami z krająmj Cu- 
dzoziemskiemi; — która,  jednem s łowem,  panu­
je nad wszelkiemi środkami impulsji i odwetu 
i zarazem wywiera nieodbily wpływ na krocie 
urzędników,  których posuwanie na wyższe sto­
pnie ma w swym ręku ;  — to jest nie zupełny 
jeszcze inwentarz sił, które j e d n a  władza 
krajowa w sobie jednoczy i koncentruje.  ( B a r -  
r o t :  Pan zapominasz o parostwie.)  T ak ,  w y ­
liczyłem już wiele a przecież zapomniałem je­
szcze wspomnieć o parostwie,  którego człon­
ków  korona w nieograniczonej liczbie mianuje;  
preroga tywa ,  która władzy królewskiej nadaje 
konstytucyjną możność zapewnienia sobie na 
przypadek sporów większości.  W  porównaniu 
z tylu prawami ko ro n y ,  cóż n a m  pozostaje? 
"Wybór ludow y,  r a z  w p r z e c i ą g u  l a t  p i ę ­
c i u ,  w upat rzonym przez Rząd czasie Nie- 
chcę ja twierdzić,  iż wszystkie żywioły syste­
matic w y b o r o w e g o  s a  s k o r u m p o w a n e ,  powia ­
dam tylko,  iż mamy jedynie  tylko w y b o ry  ja­
ko przeciwwagę uiezliczonych prerogatyw.  Nie­
chaj inni cieszą się obietnicami,  jakich im się 
takie rzeczy położenie na przyszłość spodziewać 
każe;  niechaj inni na widok uzbrojeń zawołają:  
»Tem lepiej! Nie mamy więc p rzyczyny o b a­
wiać się rewolucj i ;  warownie forteczne naokoł  
stolicy tworzą tak wielkie uzupełnienie siły woj-  
skowej ,  iż odtąd wszelkie przeistoczenie w za­
rodzie przytłumionym być może;  przed takitn 
potężnym środkiem przymusu niknie możebność 
przyszłych rewolucyji.)) Wiec ież p a n o w ie , co 
to ma znaczyć? Poważam za nadto społeczeń­
stwo;  pomyślność kraju mojego zbyt czule muie 
zajmuje;  najwyższe interesa ludzkości są mi 
zbyt  drogie, iżbym masymę:  "Powstanie jest naj­
świętszym obowiązkiem" życzył sobie widzieć 
wyryfą na głównych konstytucji  naszej podpo­
rach. Lecz mówić:  iż uiebędzic więcej r ewo ­
lucji,  jest to mówić razem:  iż odtąd niebędzie 
na świecie żadnego niegodziwego rządu,  żadnej 
tyranji  > żadnego pogwałcenia zaprzysiężonej 
konstytucji ,  żadnego zerwania p rzyję tych o b o ­

wiązków. Któż z pomiędzy nas weźmie na sie­
bie czynić narodowi  takie przyrzeczenia i r ę­
czyć za ich spełnienie w otulonej chmurami 
przyszłości? Nikt  zaiste! Maxymq: " Ż a d n a  
o d t ą d  r e w o l u c j a ! "  objawiacie,  iz r ewolu-
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e j a ,  j a k ą  b y ł a  r e w o l u c j a  r.  1 7 8 9 . ,  n a l e ż y  o d ­
t ąd  d o  d z i e d z i n y  n i e p o d o b i e ń s t w ,  n a w e t  g d y b y  
n a r ó d  m ia ł  z n o w u  c o  z d o b y w a ć  na  s z l achci e ,  
n a  d u c h o w i e ń s t w i e .  " Ż a d n a  w i ę c e j  r e w o ­
l u c j a !« T o  m a  z n a c z y ć ,  iż r e w o l u c j a  l i p c o ­
w a  jes t  n i e p o d o b n ą ,  g d y b y  n a w e t  k i e d y ś  o b ł ą ­
k a n y  r z ą d ,  p r z e z  z b r o d n i c z y c h  k i e r o w a n y  M i ­
n i s t r ó w ,  t a r g n ą ć  się  m i a ł  n a  p r a w a  o b y w a t e l i .  
P r z e j ę t y  m y ś l ą ,  iż u z b r o j e n i e  w a r o w n i  
g r oz i  n i e b e z p i e c z e ń s t w a m i ,  o d m a w i a m  g o  w ł a ­
d z y  r z ą d o w e j ;  p o  o b a w a c h ,  j a k i e  r o z s z e r z a ,  
p o  w z r u s z e n i u ,  j a k i e  w z n i e c a  w s e r c a c h  n a j z n a ­
c z n i e j s z y c h  o b y w a t e l i ,  p o z n a j ę ,  i i  s ię  t u  t o ­
c z y  w i e c z n a  s k a r g a  r y t a  na  k a m i e n i u  i b r o n z i e  
m i ę d z y  r z ą d e m  a r z ą d z o n y m i ;  c z u j ę ,  i ż  t a k  
j e s t ,  i d l a  t e g o  o d r z u c a m  z ca ł ej  m o c y  z u p e ł ­
n e g o  p r z e k o n a n i a  i z  całą  dz ie l no śc ią  m e j  i s t o ­
t y  p r o j e k t  p r a w a ,  w y m u s z a j ą c y  z n a s  u c h w a ­
l en ie  k r e d y t u  na  l ak  z b r o d n i c z e  w y d a t k i . « ( T a ­
t o  m o w a  L a i n  a r t  i n a ,  k t ó r a  w y w o ł a ł a  ó w  
g n i e w  T h i e r s a  i n i e p o r o z u m i e n i a ,  k t ó r e  P r e z e s  
t a k  z g r a b n i e  z a ł a t w i ł . )  ( P o d l , g a z . F r a n k f . . . . . )

W iadom ości zagraniczne.

F  r  a  n  c  y  a .
Z  P a r y ż a ,  d n i a  2 7 .  M a j a ,

K r ó l  p r z e d s i ę w z i ą ł  w c z o r a j  p r z c j a z d k ę  z f s e u -  
i l ly  d o F o n t e n e b l e a u ,  l ecz  w k r ó t c e  z n o w u  s t a m ­
t ą d  p o w r ó c i .  —  M a d a m e  A d e l a i d e  k u p d a  
o ng i  z n a c z n ą  p o s i a d ł o ś ć , p r z e z n a c z o n ą  p o n o  
w  u p o m i n e k  dla  X i ą ż ę c i a  i X i ę ż n i c z k i  J o i n -  
v i l l e .  —  H r a b i a  E u ,  n a j s t a r s z y  s y n  Xi ą ż ę c i a  
N e u m o u r s  n a n o w o  się  r o z c h o r o w a ł .

I z b a  D e p u t o w a n y c h  u c h w a l i ł a  dziś  w  1 6 6 .  
p r z e c i w  6 5  g ł o s o m  s u m m ę  7 , 3 1 5 , 0 0 0  f r a n k ó w  
n a  p u b l i c z n e  b u d o w y ,  m i a n o w i c i e  na  n o w y  p a ­
ł ac  d l a  m i n i s t e r s tw a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .

P a n  G u i z o t ,  k t ó r y  z u p e ł n i e  w y z d r o w i a ł ,  
o b e j m i e  —  j a k  s ł y c h a ć  —  w  ty iu  t y g o d n i u  w o ­
d z e  s w e g o  m i n i s t r o s l w a .  B y ł  o n  j u ż  w  s o b o t ę  
n a  p o s i e d z e n i u  B a d y  M i n i s t r ó w ,  n a  k t ó r e m  z a j ­
m o w a n o  się i n i e r es s ami  m a r o k a ń s k i e m i .  1 j a k a ż  
s t an ie  d e c y z j a ?  o t o  m n i e m a  K o n s t y t u c y o -  
n i s t a ,  wzbur czą  z a p e w n e  G e n e r a ł a  D e l a r u e  
i p o w i e d z ą ,  że  p r z e k r o c z y ł  i n s t r u k c j e ;  pote’rn 
p r z y s t ą p i ą  n a n o w o  d o  r e g u l o w a n i a  g r a n i c y  j —  
o d d a d z ą  C e s a r z o w i  M a r o k a ń s k i e m u  k a w a ł e k  

z i e m i ,  o  k t ó r y  się  u p o m i n a ,  a k w e s t j ę  h a n ­
d l o w ą  o d ł o ż ą  d o  n i e p e w n e g o  c z a s u ,  a ż e b y  n ie  
t y l k o  A b d  e l  R  h a m a n o w i ,  a le  leż i Ang l j i  
w y ś w i a d c z y ć  g r z e c z n o ś ć .« T y l e  z d a j e  s ię  b y ć  
p e w n a  —  d o d a j e  t e nż e  d z i e n n i k  o p p o z y c y j n y  —  
i ż  b r a ń c y  m a r o k a ń s c y  w y d a n i  zos tal i  a g e n t o m  
A b d  e l  R h a m a n a .  N i e m a m y  w i ę c  w  r ę k u

t eg o o s t a t n i e g o  z a k ł a d u  p r z e c i w  p r z e n i e w i e r s t w i i  
C e s a r z a  i c h c e m y  z n i m w n o w e  w c h o d z i ć  u k ł a ­
d y .  —  D z i e n n i k  S p o r ó w  o ś w i a d c z a  j u ż  dziś ,  
iż  p e ł n o m o c n i c y  z a w i e r a j ą c  t r a k t a t  w  L a l l a  M a -  
g r n i a  p o m y l i l i  się ( ! ) ,  u m i e ś c i w s z y  w  u m o w i e  
g r a n i c z n e j  d y s t r y k t  j e d e n  j a k o  n a l e ż ą c y  d o  
A l g e r j e n y ,  d o  k t ó r e j  n i g d y  n i en a l ez ał .  T o ć  
w  l a k i e m  p o ł o ż e n i u  r z e c z y  z a p e w n e  w z b r a n i a ­

n i e  się C e s a r z a  M a r o k a ń s k i e g o  p o t w i e r d z e n i a  
t r a k t a t u  g r a n i c z n e g o ,  n i e p o c i ą g n i e  za  s o b ą  ż a ­
d n y c h  g r o ź n y c h  s k u t k ó w .  G e n e r a ł  D e l a r u e  

p r z y b y ł  na  k o r w e c i e  "X e !oce« d o  O r a n u ,  g d z i e  
c z e k a ć  b ę d z i e  n a  n o w e  i n s t r u k c j e  r ząd u.

F r a n c j a  w y s y p a ł a  o d  lat  c z t e r n a s t u  j a k i e  
c z t e r d z i eś c i  m i l i o n ó w  f r a n k ó w  ila o b c y c h  w y ­
c h o d ź c ó w  z e  w s z y s t k i c h  n i e m a l  k r a j ó w  E u r o ­
p y ,  i za  to  n i e  r a z  u d z i a ł e m  w s p i s k a c h  g o d z ą ­
c y c h  na  z a k ł ó c e n i e  j e j  w e w n ę t r z n e j  s p o k o j n o ś c i  
d o s y ć  ź le  w y n a g r o d z o n ą  zos t ał a .  M i a n o w i c i e  
P o l a c y ,  H i s z p a n i e  i W i o c h y  —  pi sze  P o w s z e ­
c h n a  P r u s k a  —  br a l i  n a j w i ę k s z ą  c z ę ś ć  t y c h  
su mi n  o g r o m n y c h  i w ł a ś n i e  p o m i ę d z y  o s o b a m i  
t y c h  n a r o d ó w  z n a j d u j e  się  n i e m a ł a  l i c z b a  t a ­
k i c h ,  k t ó r y m  w y g o d n i e j  j e s t ,  ż y ć  k o s z t e m  b u ­
d ż e t u  f r a n c u z k i e g o  i p r y w a t n e j  d o b r o c z y n n o ś c i ,  
aniże l i  ż y w i ć  się u c z c i w y m  z a r o b k i e m .  Z  w y ­
c h o d ź c ó w  n i e m i e c k i c h ,  k t ó r y c h  l ic zba  w  o g ó -  
ł o w y u i  s t o s u n k u  j es t  n a d e r  s z c z u p ł a ,  m a ł o  k t o  
p o b i e r a  w s p a r c i e  w  g r o s z u  o d  r z ą d u ,  j a k  t o  
z  p r z e ł o ż o n y c h  I z b o m  n i e d a w n o  u r z ę d o w y c h  
w y k a z ó w  w i d a ć  b y ł o .  Z r e s z t ą  s y m p a l j ę  l u d u  
f r a n c u z k i e g o  d l a  w y c h o d ź c ó w  z a g r a n i c z n y c h  
b a r d z o  o s t u d z i ł y  d o ś w i a d c z e n i a ; m i a n o w i c i e  

P o l a c y  i W i o c h y  p o s t r a d a l i  w s z e l k i e  z au f a n i e ,  
o  czeu i  w  P a r y ż u ,  i w m i a s t a ch  p r o w i n c j a l n y c b ,  
w  k t ó r y c h  w y c h o d ź c o m  p r z e b y w a ć  w o l n o ,  c o -  
d z i c n u i e  m i ę d z y  w s z y s l k i e m i  k l as a mi  l u d n o ś c i  
p r z e k o u a ć  się  m o żn a .

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dn,  2 0 .  M a j a .

" M i n i s t e r s t w u  z ad a ł a  p r z y j a z n a  r ę k a  Ojca  
ś w i ę t e g o  c ios  d o t k l i w y ,  r a n ę ,  n a  k t ó r ą  p r z e z  
c ał e  s w e  ż y c i e  c i e r p i e ć  b ę d z i e  i k t ó r e j  s k u t k i  
mo g ą  g o  n a w e t  o  ś m i e r ć  p r z y w i e ś ć .  IXiemozc-  
0>y ż a d n y m  s p o s o b e m  d a ć  c z y t e l n i k o m  n a s z y m  
na p r o w i n c y i  p r a w d z i w e  w y o b r a ż e n i e  o  u s p o ­
s o b i e n i u ,  z  j a k i e m w  s t o l i c y  p r z y j ę ł o  w i a d o ­
mo śc i  z  R z y m u  p r z y b y w a j ą c e .  —  O d  c z a ­
s ó w  w o j n y  d o m o w e j ,  o d  o s t a tn i e go  p o w s t a n i a ,  
ż a d n a  s p r a w a ,  n a w e t  ani  s p r a w a  z m i a n y  k o n ­

s t y t u c y j n e j ,  ż a dn a  w i a d o m o ś ć ,  ani  n a w e t  w i e ś ć  
o  p o w s t a n i u  Z u r b a n a  t ak  w i e l k i e go  w  M a d r y ­
cie n i c u c z y u i l a  w r a ż e n i a ,  j a k  ten p a m i ę t n y  k o n ­
k o r d a t / ?

T e s ł o w a  wyjęte z d z i e n n i k a  T i e m p o ,  k t ó -
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r y  uchodzi z a  t łumacza s t ro n n ic tw a  u m ia rk o w a ­
n e g o ,  i j ak o  taki d o ty c h cz as  w  ogóle  p op ie ra ł  
p o l i ty k ę  m in is ters tw a, choc iaż  od  n iego uieza- 
leża ł .  P rz y ta c z a m  je  tu ta j ,  g d y ż  te m u ,  co- 
b y ś m y  sami pow iedzie li ,  m ozn aby  tu taj z a rz u ­
cić je d n o s tro n n o ś ć  lu b  p rzesadzen ie .  Is to tne 
p ism a m in is le rya lne  zgadzają  się z T i e m p o ,  
a  sp o só b  w y s tęp o w a n ia  d z ien n ik ów  o p p o z y c y j-  
n y c h  p r z y  tej sposobnośc i k a ż d y  z a p e w u e  o d ­

g adn ąć  potrafi.
W a ż n o ś ć  w iadom ości p r z y b y w a ją c y c h  z R z y ­

m u  sp o w o d o w a ła  p rz y to m n y c h  tu  d ep u to w a-  
w y c l i  do  o d b y c ia  p r z e d w c z o ra j ,  p r z y  d rzw iach  
z a m k n i ę t y c h , pos iedzenia  w sali kongresu , 
a b y  się n a radz ić  w zględem  ś r o d k ó w , k tó re  
W tym  raz ie  rc p re z e n ta c y a  n a ro d o w a  p rzeds ię ­
w z ią ć  p o w in n a .  K ilku  p rzy jac ió ł  minis ters twa, 
o so b l iw ie  zaś  c i ,  k tó ry c h  bardz ie j  ob cho dz i  
zm iana  w artośc i  p a p ie r ó w , s tara ło  się w p r a w ­
d z ie  w y s ta w ić  w szelk ie  t ru d no śc i  zachodzące  
w  tym  św ie t le ,  ja k o b y  zależały ty lko  na z e ­
w n ę t r z n y c h  fo rm a lno śc iach ,  mimo to je d n a k  
niem ogli w s trzy m ać  p o d a n ia  rozm aity ch  w nios­
k ó w .  J e d n i  żąd a l i ,  a b y  k ró lo w e j  p rzes łano  
a d re s  o św iadcza jąc  w nim  ż a l ,  z k tó ry m  k o n ­
gres  usłyszał żądan ie  s to licy  ap os to lsk ie j ,  j ak o  
t e z  g o to w o ś ć  w s p ie r a n i a  w  k ażdy  sp osó b  tronu , 
g d y  p ra w  n a ro d u  b ro h ić  będzie .  Inn i onsta- 
w a li  z a te m ,  a b y  p re z y d e n t  ko n g re su  zw o ła ł  
z u p e łn e  p o s ied ze n ie ,  a b y  m in is trow ie  mogli 
na leż y c ie  sp ra w ę  tę w y jaśn ić .  P re z y d e n t  u -  
t  rży m y  w a ł ,  że t a k o w y  w niosek  musi mieć p r z y ­
n a jm n ie j  p o d p is y  2 6  d e p u to w a n y c h ;  pon iew aż  
z a ś  znalaz ło  się ty lko  1 9  p o d p is ó w ,  dano  za ­
tem  w szy s tk iem u  p o k ó j ,  a do  po s iedzen ia  o w e ­
go  z a p e w n e  n iep rzy jdz ie .

A le  d a le k o  m ocnie jsze  w raże n ie  wieści te 
u c z y n i ły  w c zo ra j  w  giełdzie. T rz y p ro c e n to w e  
p a p i e r y ,  k tó r y c h  dzień p rzed tem  ty lko  za 3 3 |  
b y ł o  m ożna  g o tó w k ą  u a b y ć ,  p rz e d a w a u o  w c z o ­
r a j  g o tó w k ą  za 3 2 .

T y m c z a s e m  m iu is lrow ic  jed nę  radę  p o  d r u ­
gie j  o d b y w a l i .  P o s tan o w io n o  n a j p i e r w , ż e b y  
P a n a  C asti llo  y  A y en sa  na tychm ias t  odw ołać , 
a  n a  jego  miejsce p o s łać  p re z y d e n ta  ko ngresu ,  
P a n a  C e s t ro  y  O ro z c o .  Ale chociaż dz ienniki 
j a k  n a jw y ra ź n ie j  i jak na jene rg iczn ie j  pow sta ją  
p rz e c iw  o w e m u  p e łn om o cn iko w i i u trzym ują ,  
że  jes t narzędz iem  kierow ane 'm  ręk ą  n iep raw ą ,  
t r z eb a  w p ie rw  je d n a k ż e  p rz e k o n a ć  się o  tętn, 
c z y  is to tn ie  p o dp isa ł ,  d o  czego niem iał u p o ­
w ażnien ia .

Jak ież  są1 je d n a k ż e  ow e  w aru n k i  uczy n ion e  
j e  s t r o n y  P ap ieża  w tej u m o w i e ,  k tóra  do  
?ms duia  1 6 ,  t n>. p rz y b y ła ?  P ew n ego  nic

jeszcze w tym  w zględzie  w y rz e c  n ie m o ż n a ,  a l ­
b o w iem  rząd  uiechce je szcze  p ow szech ne j  n ie -  
sp o k o jn o śc i  uśm ie rzy ć  pub liczn em  ogłoszeniem, 
i d a je  takim sposo bem  p o w ó d  d o  mniemania, 
że treść  o w y c h  don ies ień  jeszcze  jest w ażn ie j­
szą n ii l i  się już nie je den  obaw ia .  T y m cza sem  
P a n  M ar t in ez  de  la R o s a  o św iad czy ł  na w czo ra j -  
szem posiedzeniu  s e n a tu ,  że  musi o d rzuc ić  ja ­
k o  n ieuzasadn io ny  z a rz u t  hr. S. O la l la  ( C a r ­
r a s c o ,  b y łeg o  m inis tra  f in an só w ) ja k o b y  p ra w a  
n a ro d u  p og w ałco n o .  ^ O d p o w ied z ia ln i  m in is tro ­
w i e ,« rz ecz e ,  zna ją  w ar to ść  p ra w  n a ro d u  i 
p rz y w ile jó w  k o ro n y .  G d y b y  ktoś chcia ł ,  c o  
się n i e z d a r z y ł o ,  granice  ich p rz ek ro cz y ć ,  
w te d y b y  n a  to  rząd  hiszpańsk i i o s o b y  d o ń  
należące tego uiczniosły .

J e d n a k ż e  w a ru n k i ,  k tó re  n a jba rdz ie j  o b u ­
r z y ł y ,  są w ed le  p o d an ia  dz ien n ik ó w  m in is tery-  
a ln y c h ,  nas tępu jące :

N a jp ie rw  niema u roczy s tego  ośw iadczenia ,  
k ló r c b y  u zn aw a ło  Izabel lę  II. k ró lo w ą  H isz­
panii .  (L e c z ,  że  to  n a s tąp i ,  żadną  m iarą w ąt­
p ić  n iem ożna .)

Ż ąda P a p ie ż ,  a b y  religia k a to l icka  b y ła  n a  
zaw sze  je d y n ą  i w y łączną  religią w  pańs tw ie .  
(T o  zgadza  się z k o n s ty tu c y ą ,  a n a w e t  k o r te z y  
z  r. 1 8 3 7 . ,  na  k tó ry c h  czele  stał P . Arguelles, 
s tan ow czo  o d rz u c i ły  w niosek  to le row an ia  in ­
n y c h  w y z n a ń  chrześciańskich .)

K la sz to ry  z ak o n n ic  m ają mieć p ra w o  p r z y j ­
m o w an ia  do  n ow iey a tu .  (Z e  w szystk ich  s t ro n  
p iśm iennie  o d d a w n a  o to  p roszą.)

K o n k o r d a t  z r. 1 7 5 3 . ,  ( k t ó r y  n igdy  n ie b y ł  
z n ies ion y  i dla k o ro n y  h iszpańsk ie j  n a d e r  jes t 
p o m y ś ln y )  m a  n a  dal także  zostać  za ch w a n y m .

N ak on iec  b rev e  zasp o k a ja jąc e  posiedzicieli  
d ó b r  k o śc ie ln y c h ,  ma w tenczas  d o p ie ro  zos tać  
w y d a n e ,  g d y  d u c h o w ie ń s tw o  zostan ie  w y p o -  
sażonera w sposób  p rz y z w o i ty  i d os ta te czn y .  
(Że  to  się stać musi i s tać  p o w in n o ,  o  tern już  
m in is trow ie  sami n ie  raz  o tw arc ie  m ów il i .)

Jeś li  zatem ża dn ych  in n y c h  niema w a ru n k ó w  
ja k  te ,  k tó reśm y  w y m ien i l i ,  w te d y  P a n  M a r ­
t inez de  la R o sa  mógł śm iało  w y rz e c ,  że p r a w  
n a ro d u  i k o r o n y  nie n a d w e rę ż o n o ,  m ożna  się 
także  w te d y  sp o d z ie w a ć ,  że dalsze u m o w y  d o ­
p ro w a d z ą  do  rezu lta tu  o d p o w iad a ją c eg o  życze­
n iom  stron  o b y d w ó c h .  T r u d n e  po łożen ie  mi­
n is trów  ma inną zupe łn ie  p rzy czy n ę .  J e s t  ono  
na tu ra ln y m  skutk iem  o w y c h  s to su n k ó w ,  kló" 
r e ś m y  już  daw n ie j  dosta teczn ie  opisali.  .

«Lecz nad  czem  bardz ie j  u b o lew ać  należy,"  
m ów i dale j T i e m p o  »jest to ,  że m inis(ers*'vo 
samo sobie  tę k lęskę  zg o to w a ło ,  ' ż-e sp ra w a  
ta rzy m sk a  n a  n ies łychaną ś m i e s z n o ś ć  ministrów
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wystawiła.# G d y b y  ministrowie z takim zau- ey, stanowić nowe nauki lub  urządzenia służby 
faniem i w  Kortezach i wszędzie gdzie indziej B ożej ,  styczność z dogmatyką mające; odda- 
zaręczali, iż bulla potwierdzająca sprzedaż dóbr  łają oni także wszelkie domagane wspólne na- 
kościelnych już dnia 27 .  p. m. podpisana zo- radzania się wszystkich członków kościoła o  
s ta ła , że Pan Castillo ma oryginał w sn e m  rę- sprawach kościelnych. Ażeby, jak lego w iu- 
ku  i że jedynie tylko dla tego nieprzyszła aż nych  petycjach żądają, znajdowało się na sy- 
do dnia 16 . ,  ponieważ jeszcze tłumaczenia (?) nudach tylko w połowie tyle xięży, ile osób 
niemożua by ło  w y k o ń c z y ć ,  —  wtenczasby świeckich, sprzeciwia się zasadom, uznanym 
w  owym  artykule u m ow y , tyczącym się sprze* za dobre  w krajach mających prezbyterjalne i  
dazy  d ó b r  kościelnych upatryw ano tylko spra- synodalne urządzenie, i ten niestosuuek, — ich 
wiedliwe życzenie stolicy apostolskiej zabespie- zdaniem -— musiałby się powiększać, im bar- 
czeuia na przyszłość kościoła hiszpańskiego, dziej gminy mają wolny w ybór  xięży. Ażeby 
którym tak potężnie rewolucya wstrząsnęła i nie gminom rozciąglejsze przyznano prawo udziału 
t łum aczonoby nawiasu, którein ostrożność i po- w  zarządzie majątku kościelnego i w obradach 
wmność nakazyw ała ,  jakoby  był umyślną obra- o rzeczach kościelnych, tego i supłikanci sobie 
zą w yrządzoną rządowi hiszpańskiemu. Ale życzą, p raw o  to jednakże powinno być  n a  
cóż teraz się stanie? Ponieważ już teraz (pew- stałych oparte zasadach. Prośba kończy wnio- 
no  zawcześnie) uważają , iż najgłówniejszy wa- skiein, ażeby zaniechano myśli zaprowadzenia 
runek  całej um ow y nieprzeszedł, przeto mo- niezgodnych z podstawą istniejącego w yznania 
żnaby  s ię  spodziewać, ze wprawniejszyin rę-  ewauielickiego prezbyterjów  i synodów, przez 
kom trzeba powierzyć kierunek spraw państwa, które zagrożonyrnby 'zosta ł kościół ewanielicki 
»AIe w Hiszpanii,« mówi P i e m p o ,  «wpro- w swej symbolicznej i prawoważuej exvslencji. 
wadzono nową parlamentarną t e o r y ę  l u d z i  Z D r e z n a ,  dnia 29 .  Maja. —  U łożona  
k o n i e c z n y c h ,  a przed teoryą konieczności przez pewną liczbę członków gminy tutejszej 
tych ludzi,  kongres ustąpił i wielkie stronnic- w połączeniu z niektórymi xiężmi petycja o  
two teraz z zawstydzoną twarzą znosić musi swobodniejszą orgauizację kościoła, nieznala- 
powszechny śmiech szyderstwa.# Ministrowie zla wcale u tutejszej publiczności takiego przy-  
zos ianą , ale moralnej siły już mieć niebędą, chylnego przyjęcia, jakiego się po niej spodzie- 
którą dotychczas nadawał im wyrok Kortezów. wali. — Chcąc jak najwięcej pomiędzy człon- 

N i e m c y .  kami soborów kościelnych tutejszych uzyskać
K r ó l e s t w o  S a s k i e .  —  Z Lipska niektóre podpisów, usiłują bronić się przeciw zarzutowi, 

znamienite osoby zaniosły do Ministerstwa spraw  jakoby miano na celu wstrznąsuąć podsadę 
religijnych i innych trudniących się sprawami chizesciaństwa i wznieść na wyższy stopień pa- 
koscioła ewauielickiego Ministrów prośbę ,  w  nowanie duchowieństwa. Jeden  z uczestników 
któ re j ,  przeciwnie innym petycjom o swobod- tej petycji w takim bliższym wykładzie osnowę 
niejsze urządzenie kościelne, niepodzielają zda- jej rozbiera. O bejm uje ona życzenie wolnego 
u i a, ażeby do zaiządzania sprawami kościelne- z serc członków soborów w ypływ u reprezen- 
mi przypuszczanym byl każdy pod względem tacji interesów kościelnych, —  życzenie organi- 
obywatelskim prawego charakteru człowiek, zacji, wydające'} z swego lona przeważnie cz y .  
chociaż ta sama prawość pod względem ko-  sto chrześciański żywioł i podaje za najwyższą 
ścielnym za nim nieprzemawia. Nieżyczą so- zasadę: wolne zgłębianie pisma, swobodę wia- 
bie także bynajmniej tego, ażeby nowy porzą- ry  i sumienia. Uznaje dalej, iż kościołowi, 
dek kościelny dozwalał xiężom i nauczycielom także we względzie dogmów i publicznego na- 
religji nietrzymać się żadnej reguły jego nauki, bożeństwa potrzebuem jest zasadowe urządze- 
jak  tylko własnego pojmowania pisma święte- nie, któreby, wyższe nad wolę pojedynczego, 
go. Jak  duchownym  —  mówią supłikanci —- niemogło być podług upodobania naruszane; 
powinna także świeckim ludziom służyć wol- lecz odrzuca obowiązującą na zawsze moc w y-  
ność w iary i rcligji, lecz ta tylko, podług któ- znania wiary, a pragnie owszem urządzeń, do- 
rej żadnemu człowiekowi, lecz jedynie pismu zwalających także na drodze prawa, na drodza 
Świętemu wedle rozsądnego w pojmowaniu poko ju ,  zaprowadzania zgodnych z potrzebami 
w iary  w ykładu  są poddanymi. Taka wolność czasu zmian w kardynalne'j podstawie i formach 
sumienia znajduje dobrą j dzielną dla siebie kościoła, —  zmian, któreby jednakże nienaru- 
broń  w pismach konfessjonalnych istniejącego szały praw rządu circa sacra, nadały soborom 
kościoła. Suplikauei przeczą temu stanowczo, pożądaną sa m o d z ie ln o ś ć  w urządzeniu i kiero- 
ażeby prezbyterjom wolno było, z własnej mo- wauiu spraw kościelnych, ualomiast ani nie ści-
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śniły żywiołu duchow nego, ani uczyniły  go 
podrzędnym  świeckiemu, ani tez nieotworzyly 
bramy panowaniu duchowuemu.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 1 4 .  Maja. 

Podług ostatnich z S y ry i  tu odebranych do­
niesień , Libauon od d. 29 .  m. z. znow u w ido­
wnią uajzawziętszej w ojny  domowej. Sicdin- 
naścic wsiów stało się pastwą płomieni. Trzech 
Emirów z rodziny S cheyab , i dwuch Szejchów 
druzyjskiej familii Abdel-M ałek w  r ó ż n y c h  u- 
tarczkach polegli. Namiestnik turecki W e d -  
szichi Basza z Beyrutu  w góry się udał,  aby 
walczących z sobą Druzów i Maronitów wszel- 
kiemi mu zlużącemi sposobami rozłączyć i u- 
spokoić.

E g i p t .
Z  A le x  a n  d r y  i, dnia 10. Maja.

Donoszą z S u e z  z dnia 20 .  m. z.: "O krę t  
k tóry tu z D scheddy zawinął,  przywozi nastę­
pujące now iny : Schech B u m y ,  naczelnik b e -  
duinów pokolenia H aiab ,  który się był zbun­
tow ał przeciw Osmanowi baszy i amunicyą dla 
wojska swego gwałtem zabierał,  ścigany przez 
oddział jazdy , poddać się musiał. Ucięto mu 
głowę , podobnie braci jego i ośmiu stronników 
S t r a c o n o .  G ł o w y  b u n t o w n i k ó w  w o j s k o  n a
dzidy powlykane do D scheddy sprowadziło. 
Osman basza, aby  Beduinów większego naba­
wić s trachu, rozkazał,  żeby głowy na basztach 
murów przez dni kilka na widok publiczny zo­
stały wystawione.«

Rozmaite wiadomości.

Z P  o z n a n i a. —  D z i e n n i k a  D o m o w e ­
g o  wyszedł No. 11 .  i zaw iera:  Artykuł wstę­
pny  (o  plotkarzach). —  H o l t e n t o c i  ( d o k o ń c z . )  
przez L. Szczutkiewicza. —  D o wieszcza na­
d zie i  (poezyja). —  O  i n s t y n k c i e  c z ł o w i e k a

określenia władz duszy. —  Rozmaitości, Mo­
dy i Objaśnienia ryciny.

Z P o z n a n i a .  —  W  powiecie obornickim, 
osobliwie zaś w samem mieście Obornikach po­
kazała się niedawno ospa tak prawdziwa jako 
też nieco zmieniona, lecz zniknęła powoli wraz 
z przybyciem cieplejszej pory roku. N iena tu­
ralną śmiercią umarło w naszym obwodzie re- 
geucyjnym w miesiącu Marcu i Kwietniu, w ogó­
le osób 29 .  Z tych utopiło się 6 ,  4 umarły, 
6 utraciło życie samobójstwem, 19 umarło 
w skutek skaleczeń, a 4  na połach lub dro ­
gach nieżywych znaleziono. —  O ostatniej p o ­
wodzi dowiadujemy się teraz dodatkow o, ze 
W uastym obwodzie regencyjnym , oprócz m o­

stu obornickiego znaczna ilość mniejszych mo­
stów zerwaną została jako też i grobli; wiele 
także młynów nad rzekami uszkodzonych, wie­
le dróg zepsutych i nisko leżących pól,  które 
przez czas niejaki stały  pod wodą, piaskiem 
zasypanych. Jednakże  szkoda, którą prowiu- 
cy a  nasza poniosła niemoźe się szczęściem r ó ­
wnać ze szkodą innych prowiucyi.  W  o b y ­
dwóch tych miesiącach osiemnaście tu b y ło  po­
żarów; zgorzało 12  domów m ięszkalnych, 12  
stajni,  6  stodół,  1 skład towarów i 1 udyu. 
O prócz  tego w Ceswicach, wsi należącej do  
Pana Radolmskiego z Jarocina , spaliło się pod­
czas pożaru  d. 16. Kwietnia 1 1 0 7  owiec i 1 0 0 0  
szefli zboża. Na folwarku Sokołow o w powie­
cie W rzesińskim  spaliło się także przeszło 5 0 0  
owiec. — Długa i ciężka zima wstrzymała zna­
cznie zarobkowanie uboższej klassy ludu, tak 
iż w ogóle nędza się znacznie powiększyła. 
Również w tych okolicach, które przez po ­
wódź ucierpia ły ,  liczba ubogich na czas niejaki 
się pomnożyła. Jednakże niedostatek ten b y ł  
poczęści przemijającym; liczne składki i dob ro ­
dziejstwa znacznie go ulżyły. Z drugiej także 
strony towarzystwo wstrzemięźliwości,  pop ie ­
rane osobliwie przez duchowieństwo katolickie, 
z a c z y n a j ą  s z c z ę ś l i w y  s k u t e k  w y w i e r a ć  oa do ­
b re  mienie wieśniaków. Ubóstwo między ży ­
dami tutejszego miasta, osobliwie między mniej­
szymi rzemieślnikami, dla wzrastającej konku- 
rencyi powiększa się coraz bardziej;  wielu dla 
tego w yw ędrow ało  z kraj u,  szukając gdziein­
dziej lepszej exystencyi. —  O zim iny, o  ile się 
zda je ,  mimo ciągłego i ostrego m rozu, niewiele 
ucierpiały, ale za to rzepiki poczęści ivyma- 
rzly. W  wielu miejscach wielki brak  paszy, 
gdyż znaczna ilość ziemniaków częścią mroza­
mi, częścią przez nagłe stajenie zepsuła się 
i zgniła. Późny  początek łagodnej temperatu­
ry  opóźnił wiosenną upraw ę o kilka tygodni, 
tak iż ją dopiero na połowie Kwietnia można 
było  rozpocząć. —  Sukienniclwo po małych mia­
stach prowiucyi coraz bardziej upada. W ie le  
gotowego t owar u,  lecz nikt się o niego nie py ­
ta; cena gotowego sukna spadla ,  a dawniejszy 
znaczny handel do Polski i Rossyi ustał prawie 
zupełnie. —  Żegluga rozpoczęła się dopiero nie­
dawno z wielką szkodą szkueiarzy i kupców, 
dla późnej zimy i wysokiej nazbyt wody. To­
warzystwo wstrzemięźliwości w yw arło  już po ­
dobno niemały w pływ  na gorzelnie i szyuki, 
a nawet na takowe rzemiosła, które z gorzel­
niami są w styczności,  jako to na bednarstwo 
j kotlnrstwo. C eny  drzewa do opału skoczy­
ły  tak znacznie tej wiosny jak tego jeszcze ni-
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gdy nie pamiętamy. —  Dnia 29. p. m. popeł­
niono we Wrześni u wdowy Seholtliinder gwał­
towną kradzież pieniędzy i towarów. Złodzie­
je napadli rzeczoną wdowę i złamali jej rękę 
w  dwóch miejscach. Niewiadomy jeszcze wi­
nowajca. Dnia 23. p. m, Maciej Karolczak 
471elni parobek z Rogierkowa uderzył ze żar­
tów 14letniego Jakuba Stachowiaka z Slarzyn 
tak silnie biczyskiem w głowę, iż pacyent w pół 
godziny ducha wyzionął. Dnia 21. Kwietnia 
gościnny Hirth, w leśnym gościńcu napadnię­
tym został od dwóch ludzi, którzy do niego 
wstąpili. Związawszy mu ręce i nogi i zbiw­
szy niemiłosiernie, wzięli inu złodzieje kilka 
set talarów. Niemożua było dotychczas jesz­
cze wykryć złoczyńców. Dnia 11. p. un. Grze­
gorz Swiętkiewicz wyrobnik z Krotoszyna zra­
niony został w tameczuyin miejskim boru przez 
pomocnika borowego pyryskiego, który doń 
śrotem strzelił za to, iż bez pozwolenia zbierał 
igliwie w pyryskim boru. W yrobnik umarł 
na drugi dzień w skutek zadanej ran y ,  wino­
wajcę zaś natychmiast wydano do sądu. •—■ 
W  nocy z d. 16. na 17. p. m, ukradziono z k a ­
tolickiego paralialnepo kościoła w Pmszkowie 
następujące przedmioty: 1) srebrną wyzłacaną 
monstrancyą, 2) wysoki srebrny kielich wy- 
zlacany i rubinami wysadzany; 3)  dwie sre­
brne podstawki do kielicha; 5 )  srebrną pusz­
kę do komunikantów i cynową puszkę do Ś. 
Oleju. Kradzież ta rozgłosiła się natychmiast, 
ale złodziei jeszcze nie odkryto.

B e n j a m i n  F r a n k l i n ,  mając lat ‘20 , p ró­
bował żyć jedynie o chlebie i o jodz ie .  Jakoż 
przez 6 tygodni nie pijał nic innego jak tylko 
wodę i nie jad! nic więcej jak funt suchego 
chleba. Gdy jego matkę spytano, dla czego jej 
Benjamin lak nadzwyczajnie mierne życie p ro ­
wadzi, odrzekła: » Nauczył się on lego od ja­
kiegoś tam waryjala P l u t  a r k a ;  ale dajcie mu 
tylko pokój: sprzykrzy mu się to wreszcie, i 
będzie jadl jak rozumny człowiek. I zgadła, 
gdyż Franklin wkrótce zrzekł się tego postu.

I  ttiiaiiosiiienie teatra lne.
Dziś w Środę dnia 4. Czerwca Towarzystwo 

artystów z Krakowa przedstawi komedv,ą ory­
ginalną przez J. Korzeniowskiego p. t . : Ż y d z i .

P w e i la ż  k o n ia .
W  poniedziałek dnia 9. Czerwca w południe 

o godzinie 12. na placu działowym przedanym 
będzie przez publiczną licytacją koń niekalecz- 
ny , dobrze ujeżdżony, 5 lat mający, maści 
gniadej, średniego wzrostu, z zupełnym przy- 
borem. A n s c h u t z ,

Kapitan i Król. Aukcyonator.

p u b l i k a c y a .
T rzy  wsie sprawami Allodialnemi, w obsze- 

rze 11100 M., 1500 M. y  ‘2000 M. z osobnemi 
Woluminami Hipotek, są szukane do nabycia 
bez wdania się trzeciey osoby; — Sprzedająci 
raczą łaskawie swe Anszlagi z Opisem sprzedać 
się mającey własności, p0d Adressem Post Res­
tante Środa f r .  nadsełać.

W  W i e r z e  n i c y  pod Poznaniem jest od St. 
Jana r. b. gorzelnia do wydzierżawienia; bliż­
szych wiadomości w miejscu u niżej podpisa­
nego powziąść można. Na s s i u s .

A i i s t e r y a  *  p r o g t i n a c y i j  w B y t y -  
ni u,  4 mile od Poznania, nad szosą Berlińską 
położona, jest do wydzierżawienia. O warun­
kach dowiedzieć się można w tamecznem Do­
minium.

Skfincl iisi wełnę.
Uwiadamiam Wielm interessentów, iż posia­

dam  dogodne lokale na 800 cetnarów wełny, i 
przylem kilka pokoi, jakoli remizę dla bara- 
nów do wynajęcia.

B a t k*o ws k i , ulica Wrocławska Nr. 13/ 14.

Donosząc Prześwietnej Publiczności, żeśmy 
w mieście tutejszein na płacu W i l h e l m  os k  im 
Nr. ‘2. założyli M a n d c l  n i n t c r j a l ó n  
i d s m l c i m y c h  i  r y s i i n k o n y c l i ,  p o ­
łączony e. f a b r y k ą  t o w a r ó w  g a l a n ­
t e r y j n y  c l t  i  t e k t u r o w y  c h ,  pod firmą

IFiscfftei' tj* JVawrocki
polecamy nasz skład wszelkich do tej gałęzi na­
leżących artykułów do łaskawego pokupu po 
umiarkowanych lecz s t a ł y c h  cenach.

Poznań w Czerwcu 1845.

f W P ’S o w e  i i i a n o f o r t y  w  k s z t a ł ­
c i e  . s k r z y d e ł  przedaje

K a r ó l  E c k e ,  
fabrykant instrumentów muzycznych, 
przy Podgórnej ulicy Nr. 8. naprze­

ciwko poczt hałteryi.
Kupiwszy z pierwszej ręki zapas l l i o d l i y c l l  

m a t e r y j  w e ł n i a n y c h  i  j e d w a b ­
n y c h  n a  s u k n i e  ma zaszczyt polecić je 
Szanownej Publiczności

Handel towarów m o d n y c h  
H i r s c l i f c l t l a  i  W o i i f f r o u i t z a

w  rynku Nr. 56‘.________
" a lule)sz4 wystawę zwierząt 

domowych przeznaczonych wołów 
tuczonych zakupiłem, oglądać je można od dnia 
dzisiejszego w domu moim na ulicy W ronie-  
ckiej pod No. 4- albo też przed jatkami memi 
na placu Sapieżyńskiin. Lepsze kawałki mięsa 
z tych wołów przedawać będę po 31 sgr., gorsze 
po 3 sgr. funt, począwszy od  ̂piątku, dnia 6. m. 
b. w kramie moim. Polecając to zaiste w y­
borne mięso wołowe, jakoteź mięso skopowe, 
z tłustych tuczonych skopów, upraszam o ła­
skawy pokup.

Poznań, duia 3. Czerwca 1845.
S a m u e l  W e i t z ,  przy placu Sapieżyńskim.



B. P i t  o n  w  W ą g ro w c u ,  
kupiec S. S c h i f f  w W olsz tyn ie ,  
radny  F r .  Z i e t h e n  w  Skwierzynie,
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iSrfnrtibfe towarzystwo *abe*piec*en 
jirzcciw klęikom gradoMcla.

Po zatwierdzeniu s ta tutów Erfurtskiego tow arzystw a assekuracji przeciw klęskom gra­
dobicia Najwyższym rozkazem gabinetowym z dn. 14. Lutego r . b . ,  podajein do wiadomościi p u ­
bliczne] żeśmy na obw od  Regencji Poznańskiej,  założyli W  P o z n a n i u  C - e n e i - a l l l i J ;  
A c e n c j e  i powierzyli takową P a t . . .  S r .  B i e l e f e l l l ,  k tó ry  jest upoważniony p rzy j­
mować w imieniu naszem um ow y assekuracyjne (police zwane).

E rfu r t ,  dnia 30. Maja 1815. , , , , , • •
Dyrektorium Erfurtskiego towarzystwa zabezpieczeń przeciw klęskom gradobicia.

Z odwołaniem się do powyższego ogłoszenia podaję  niniejszem do wiadomości, iż Pauowie:
kupiec M. B e r l i n e r  w  Ostrow ie, aptekarz O. J .  L e g a l  w  Kościanie,
K assyer  miejski B u c h w a l d  w  Międzychodzie, 
kupiec Aug. C l e e m a n n  w  W schow ie ,
R ew izo r  ziemiomierczy K n a a c k  w Gnieźnie,
kupiec F. L. K r a m m  w' W ielen iu ,  . . . .  . . .
objęli specjalne agencje, udzielać będą wszelkiej żądanej wiadomości i przedają

staluta po  2 sgr.,
formularze do w niosków po  ^  sgr.

Nic wciąnając w  swój zakres działalności częściej dow odnie  nawiedzanych gradobiciem 
dystryk tów , usiłuje instytut na jak najrozleglejszym obszarze zualesć zrównoważenie klęsk naj-
umiarkowańszemi pozycjami nagrodczemi. . . , n t n ń r 7 pnin

Tym  sposobem spodziewać S ę  słusznie mogą interesenci zwrócenia im po ukończeniu
ro k u  znacznej części sw ych składek jako  dywidendy , l o z n a n ,  dnia 2. Czerw ca 18 to.

JFr. U i e l e f e l t !,
Genera lny Agent Erfurtskiego to warzystwa zabezpieczeń przeciw klęskom gradobicia.

Hotel k la ville de Home
przy Wrocławskiej ulicy Nr. 16.

Znanv zaszczytnie od lat wielu H otel pod pow yższą firmą obejmę od  1 Lipca r. b. i 
upraszam W y s o k ą  szlachtę i S zanow nych  pod różnych ,  aby  względy swoje zakładów, temu 
okazywane i na mnie łaskawie przelać raczyli. Połączę z tym  zakładem nie ty lko restauracyą, 
w  k tóre j  dostać będzie można śniadania, obiady i wieczerze a la c h a r t e  i t a l i e  d hole,  
ja k  najlepiej urządzone i jak najtańsze, ale także handel wina i cukiernią
J Us.lilością moją będz ie ,  akuralną usługą . zaspokojeniem wszystkich wygód zadosyc

nić wszelkim życzeniom. P o zn ań ,  dnia 1. Czerwca 18ta. _________ J.  N. P i e t r o w s k i .czynie

l i i i  i i  K a  Miitel de Home
p r z y  p l a c u  W i l h e l m o w s k i m  p o d  N r .  1.

w  P o z n a n i u  
u rządzony  now o i gustownie od dnia ago mie­
siąca bieżącego do przyjm owania gości o tw o ­
rzonym  będzie. Ekwipaże pierwszych dni umie­
szczane jeszcze będą w daw nym  lokalu na ulicy 
W ro c ław sk ie j  pod  Numerem 16. ________ _

I'l’iiwil/iwn pomada ananasowa
nieporów nane w o u id ło ,  które w  przeciągu nie­
wielu tygodni w yprow adza  gęste w łosy  i w s trzy ­
muje  ich wypadanie w  krótkim czasie. G d y b y  
ta  pomada iiiepomogła, golów jestem oddać na- 
p o w ró t  pieniądze. P r a w d * i w e j ,  w  garcz­
kach  pierwszego gatunku po  l i  f a l . ,  a drugiego 
gatunku po 20 sgr. dostanie u  samego ty lko 

fryzera C  a s p a r  i , 
ulica W ro c ła w sk a  Nr. 31. naprzeciwko 

Hotelu S askiego.

Laudara z wszelkim przyborem  podróżnym  
W dobrym  będąca stanie jest d o  s p r z e d a n i a  
(ulica W roc ław ska  Nr. 31.).

O dleżale prawdziwe Haw'ańskie, Hamburg- 
skie i Brcmeńskie cygara,  nadto w y b ó r  roz­
maitych pugilaresów i cygarniczek poleca 

J .  S c h m a e d i c k e  
p rzy  ulicv W ilhelm ow skiej Nr. 14.

Mieszkanie w suterenach p rzy  ulicy W roc­
ławskiej Nr. 31. p rzydatne na proceder jes(d o  
wypuszczenia od St. Jana  r. b-

Ceny ta r g o w e
w mieście 

P o z n a n i u .

D nia 30. M aja. 
1845. r.

Pszenicy szefel 
Z yta  . dt. . 
Jęczm ien ia  dt. . 
O w s a  . dt. . 
T a ta rk i  d t  
G ro c h u  . dt. . 
Z iem iaków  dt. . 
Siana ce tnar  . 
S ło m y  kopa . . 
M asła garniec .

od
T a l .  i f i r F<*n.

do
T a l .  se , f e n

1 7 ___ 1 14 -----

1 7 ----- 1 U) -----

___ 26 •----- — 29 -----

_ 22 6 ----- 26 6
1 7 6 1 10 —

1 10 ___ 1 11 6
___ 15 ___ .— 17 —

1 2 6 1 3 ___

8 5 ___ 8 7 6
1 1 5 . - 1 20 —


